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GUST A W ORLICZ-DRESZER 
Generał Dywizji, Inspektor Armji, Inspektor Obrony Powietrznej Pań
stwa, Prezes Zarządu Głównego Ligi Morskie.i i Kolonjalnej, Kawaler 
Orderów: Wielkiej Komandorji Polonia Restituta, Virtuti Militari, 
Krzyża Niepodległości z Mieczami, Potrójnego Krzyża Walecznych, 
odznaczony Proporcem Honorowym Związku Harcerstwa Polskiego 
i wieloma innemi odznaczeniami polskiemi i zagranicznemi zginął 

śmiercią tragiczną dnia 16 lipca 1936 r. w falach Bałtyku u brze
gów Gdyni. 

W Zmarłym Polska straciła jednego z najlepszych synów, Armja 
jednego z najtęższych dowódców, Harcerstwo szczerego i wypróbo
wanego przyjaciela. 

Cześć jego świetlanej pamięci! 

Kierownictwo 
Harcerskich Drużyn Żeglarskich 
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Bronisław Miazgowski. 
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_NADAJĘ Cl IMIĘ „ZA WISZA CZARNY" 
Po chmurnej, mglistej nocy wstał piękny, 

słoneczny, bezwietrzny dzień: 29-ty czerwca 
1936 roku, dzień Święta Morza. 

Na redzie, na gładzi wodnej stały nie
ruchomo wszystkie okręty wojenne Rzeczy
pospolitej - a wśród nich, niemal pośrodku, 
leciutko kołysał się piękny, trójmasztowy 
szkuner pod harcerską banderą. 

Na brzegu perliła się w blaskach poran
nego słońca chluba Polski - Gdynia, przy
brana odświętnie, ustrojona flagami i ziele
nią. U stóp Kamiennej Góry przygotowano 
ołtarz, przy którym miało być odprawione 
uroczyste nabożeństwo. 

czy wojsko, marynarka wojenna, P. W. licz 
organizacje i tłumy publiczności, przyby 
nad morze z całej Polski, dobiega koń 
Przemawia twórca Gdyni, wicepremjer i 
Eugenjusz Kwiatkowski - padają pros 
mocne słowa o Polsce, o morzu o pracy d 
nich. W chwilę później orszak dostojnikó 
państwowych, a są nimi tłumy ludności, ski~ 
rowują się w stronę basenu jachtowego. T 
oczy pieści piękna sylwetka szkunera; - 2; 

łoga pręży się na baczność, obok członkow 
Kierownictwa Drużyn Żeglarskich i ofice 
wie statku, przy trapie, wzruszony dzisiejs 
uroczystością, kapitan statku czyniący._ , hon 

W i dok „ Czajek" harcer3kich i Jastarni przez wanty „Zawiszy Czarnego". 

O godzinie dziewiątej piękny szkuner 
podniósł kotwicę i przybił do molo w base
nie jachtowym w Gdyni 

Klar na pokładzie był niezwykły: biel 
burt, mosiądze, pokład, takielunek, wszystko 
to lśniło w blaskach słońca - na którem ła
twiejby wypatrzeć plamy, niż w tym dniu na 
statku. Ale bo też dzień był niezwykły: dzień 
poświęcenia statku, dzień nadania mu imie-
nia, pod którem pływać będzie aż do dni 
swoich ostatka. Załoga, również w gali, krzą
ta się po pokładzie: jej troskliwe spojrzenia 
jeszcze to i owo wypatrzą, to i owo popra
wią. 

Czas płynio szybko - zbliża się godzi
na 12-ta. Nabożeństwo, w którem uczestni-
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ry gospodarza domu, generał Marjusz Zaru
ski, ojciec polskiego jachtingu, zawsze mło
dzieńczy, mimo siwizny, wódz liczne.i groma
dy młodych polskich żeglarzy. 

Na statek wchodzi ks. biskup Stanisław 
Okoniewski, za nim pani ministrowa Bobkow
ska, zastępująca matkę chrzestną Prezyden
tową Mościcką, gen. Gustaw Orlicz-Dreszer 
w zastępstwie ojca chrzestnego Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych gen. Śmigłego-Ry
dza, wreszcie cały szereg dostojników pań
stwowych, armji, floty, z p. wicepremjerem 
inż. Eugenjuszem Kwiatkowskim i ministrem 
Romanem na czele. 

O godz. 12.30, dnia 29 czerwca 1936 r. 
ks. biskup St. Okoniewski dokonuje aktu po-



więcenia statku. Po słowach modlitwy pa
gają sakramentalne słowa matki chrzestnej: 
nadnję ci imię: ,,Zawisza Czarny". Imię jed
no z najchlubniejszych w historji Polski, imię 
rycerza bez skazy, ideowego patrona Har
cerstwa. 

Odtąd będzie je nosić z dumą po mo
zach świata harcerski statek szkolny. 

Po te.i ceremonji zabiera głos Naczelnik 
arcerzy, druh Antoni Olbromski, oddając 

tatek jego kapitanowi, mówiąc o roli, jaką 
~ ma odegrać, wreszcie podkreślając zasługi 

vch, dzięki którym statek ten służyć będzie 
larcerstwu. W pierwszym rzędzie wymienia 

· u druha W. Bublewskiego, kierownika dru
vn żeglarskich, dzięki pracy i wytrwałości 
tórPgo, osiągnęło Harcerstwo tak niezwyłe 
~yniki na morzu. 

Następnie zabiera głos gen. Gustaw Or
licz-Dreszer, w żołnierskich, krótkich a pięk-

.. eh słowach kreśląc zadania i cele statku, 
podkrPślając .iego rolę w f'ałości zagadnień 
morskich w Polsce oraz życząc mu jakna.i
szczęśliwszych podróży, jakna.ilepszych wia-
t/ów. Skończył swe przemówienie wzrusza

cym uściskiem i szczerym, męskim poca
nkiem z generałem Zaruskim, kapitanem 
atku. 

Mówiąc, nie wiedział, że jest to ostatni 
::itek. który On oddaje morzu we wł::idanie, 
e wiedział, że już w kilkanaście dni póź

- iei to samo morze złoży zcicha szemrzącą 
alą ostatni na jego rycerskiem czole poca
łunek, pocałunek śmierci. 

Po generale Orlicz-DrP,SZerze przemówił 
hoko wzruszony generał Mnrjusz Zaruski. 

T,ym razem nie były to krótkie, twarde roz
_zy kapitana - były to słowa człowieka, 
óry czynem. życiem swojem stwierdza, jak 

hoko ukochał morze i iaką troską otacza 
wierzony mu, jako kapitanowi, statek. 

Harcerstwo ma w nim wielkiego i szczerze 
orl0anego orzyiaciela, którego wartość i zna
c?Jeni~ naileniej oceniają ci, którzy mają za

·zyt służyć porl jego rozkazami. 

W następnym momencie druh Bronishtw 
Miazgowski wręczył generałowi banderę wraz 
z plakietą i odpowiednim aktem ufundowaną 
przez miasto stołeczne Warszawę dla „Zawi
szy Czarnego" a wręczoną przez Prezydenta 
m. st. Warszawy na Placu Józefa Piłsudskiego 
w Warszawie Naczelnictwu Z. H. P. dnia 27 
czerwc;:i 1936 r. w czasie uroczystości rozpo
częcia Święta Morza w stolicy. 

Generał Zaruski otrzymawszy banderę, 
po odczytaniu aktu wręczenia, podniósł ją 
sam, jako kapitan statku, na drzewcu na 
rufie. 

Gen. M. Zarusk_i podnosi banderę ofiarowaną 
przez m. st. Warszawę. 

Na tem część oficjalna została zakoń
czona. Osoby, znajdujące się na statku zaję
ły się zwiedzaniem jego pomieszczeń i urzą
dzeń. Pan wicepremjer i p. minister Roman 
przyznali, iż nie spodziewali się, że Harcer
stwo jest w posiadaniu tak dużego i tak pięk
nego statku. 

Uroczystość poświęcenia „Zawiszy" była 
filmowana przez szkocką ekspedycję filmo
wą bawiącą w Polsce, przez P.A.T. oraz wzięli 
w nie.i udział oficerowie szwedzkiej marynar
ki wo.iennej, które.i dwa statki szkolne znaj
dowały się właśnie w Gdyni. 

Do wieczora statek zwiedzały tłUI!JY pu
bliczności, przybyłej do Gdyni na Swięto 
Morza. 

Tak wyglądał dzień, w którym nasz sta
tek, n~isza chluba i duma, otrzymał swe pięk
ne i nam wszystkim drogie imię "Zawisza 
Czarny" . 

• B. Miazgowsl,:i wręcza banderę Gen. M. Zaruskiemu. Obok p • t • • 
3l&;ą.1 p. w1ce;rem1er inż. E. Kwiatkowski, h biskup Oko- amię aJ Cle o F. O. M. 

nieW3ki, 3. p. gen. Orlicz-Dreszer i inni. ---------------------
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PRZEMÓWIENIE 
Gen. dyw. K. Sosnkowskiego Prezesa F. O. M. na Zebraniu Zarządu P. O. M. 

dn. 29.VI. 1936 r. w Dowództwie Floty na Oksywiu. 

Otwierając publiczne posiedzenie Zarzą
du Funduszu Obrony Morskiej mam zaszczyt 

powitać przybyłych gości. Obecność Panów 
symbolizuje wiarę Narodu w przyszłość na
szej floty wojennej i daje świadectwo oczy
wistej prawdzie, że jedna z dróg do politycz
nego i ekonomicznego rozkwitu państwa wie
dzie poprzez siłę jego na morzu. Obraduje
my w siedzibie Dowództwa, na barkach któ
rego spoczywa odpowiedzialność za bezpie
pieczeństwo i honor bandery polskiej. Rozu
miejąc ciężar i znaczenie tej odpowiedzialno
ści, pragniemy z głębi serca dopomóc naszym 

gospodarzom i pomnożyć ich siły; dzielimy 
ich tęsknotę za owym dniem upragnionym, 

gdy polski okręt admiralski spowity w kłęby 
dymu, pruć będzie fale Bałtyku na czele dłu
giej kolumny jednostek lin.iowych, najeżo

nych lufami armat, zakutych w stal, dum
nych strażników polskiej pracy i polskiego 
dobrobytu. 

Marzenia i tęsknoty są słahością, o ile 

im nie towarzyszą akt~, realizu.iącej woli. 
W mojem rozumieniu „Święto Morztt" ,iest 
właśnie takim aktem, z którym łączyć się 

winien męski rachunek sumienia, dający no
we podniety, mobilizu.iący dalsze wysiłki. 

Wśród paruset osób zgromadzonych tu
taj dostrzegam wysokie władze Rzeczypospo
litej, zespół kierowniczy Ligi Morskiej i Ko
lonjalnej, wreszcie przedstawicieli organiza
cyj społecznych, pracujących ofiarnie i akty
wnie na rzecz idei morza i jego obrony. Są

dzę. iż charakterowi naszego zebrania bar
dziej odpowiadać będzie wymowa cyfr i fak
tów, aniżeli retoryka przemówień uroczy
stych. Nie będę więc wygłaszać ogólnych 
prawd i haseł, dotyczących morza, gdyż 

prawdy te nietylko żyją w sercach i umy
słach naszych. lecz co więcej, za sprawą Pa
nów i dzięki ich pracy zostały już dość sil
nie ugruntowane w świadomości społeczeń

stwa i w opinji publicznej. 

Dwa lata działalności Ligi Morskiej i Ko
lonjalnej na rzecz Funduszu Obrony Morskiej 
zamykamy sumę 4.100.000 zł. Osobna zbiórka 
w szeregach armji przyniosła do dnia dzi
siejszego ponad 2)300.000 zł. Dodając obydwie 
powyższe cyfry, otrzymamy około 6 1/ 2 miljo
na złotych jako wynik dotychczasowy ofiar
ności publiczne.i na pomnożenie naszej flo
ty wojennej. Wynik ten pozwolił rozpo 

cząć budowę pierwszej łodzi podwodnej 
ufundowanej ze składek społecznych. Liczy
my, iż do chwili, gdy opuści ona stocznię, 

brakujące jeszcze kwoty będą z całą pewno
ścią uzbierane. Pragnęliśmy gorąco, by łódź 

ta, która ma nosić imię Marszałka Józefa Pił· 

sudskiego, została wykonana w polskiej sto

czni, z polskich materjałów, rękami robotni-
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ków polskich. Głębsza analiza zagadnien · 
wykazała jednak konieczność zaniechania t · 

słusznej w zasadzie myśli; obstalunek 
trzymały stocznie zagraniczne na podstawie 
kompensacji handlowej, gwarantującej, iż n 
ucierpi bilans płatniczy Państwa, ani też m 
zostanie uszczuplony stan posiadania polskie: 1.;} 

pracy. Trzeba wreszcie dodać, że w .fedn • ·. 

piątej wartości łódź wykonana będzie w Pol-
sce, z materjałów krajowych. Zarząd Fun 
szu Obrony MorskieJ poczuwając się do o 
powiedzialności moralnej za sposób dyspo 
wania pieniędzmi_ społecznemi, uważa za s 
obowiązek złożyć w powyższej sprawie 7.!a 
pośrednictwem Panów dodatkowe wyJaśnie„ 

nia przeznaczone dla szerokiego ogółu of -

rodawców. 

Stocznia w Gdyni została zapoczątko,.:,, · 

w ana w czerwcu 1935 roku w drodze prz 
ksztakenia warsztatów marynaki wojen 
w pa11.slwowe przedsiębiorstwo budowy ok 
tów. Nie .iest ona jeszcze gotowa, - a o 
wykoń,·zeniu podejmie w pierwszym rzędz 
produkcję mniej skomplikowanych typów; 
cizie podwodne, mające mechanizmy niezm1 
nie zawiłe trudno jest budować bez uprz 
nich wieloletnich przygotowań i doświ 

czeń. 

Obliczenia rzeczoznawców wykazały, 
stoczni<l gdyi1ska pierwszą, wykonaną cHłko
wicie w kraju łódź podwodną będzie w .-m,"1,,,.-.n 

nie wypuścić dopiero po 1940 roku. Nie , 
łoby rozsądnem i celowem zwlekać tak dł 
z użyciem nagromadzonych środków pieni 
nych, - przedewszystkiem dlatego, że w s 
wach obrony kraju czynnik czasu odgr 
doniosłą, nierzadko decydującą rolę. 

Fundusz Obrony Morskie.i jest wyrazem 
dążeń pokolenia, pragnącego· namiętnie odro-
bić grzechy przeszłości, zawinione w s 
wach morskich na przestrzeni wieków. 

Jest losem naszym, niewątpliwie c 
kim, lecz i szczytnym zarazem, że mu. 
i w tej dziedzinie, jak i w wielu innych, 
konać w przeciągu krótkiego stosunk 
czasu ogrom zadań, które inne, szczęśli 
od nas narody mogły rozkładać na bark 
ru generacyj, korzystając z długotrwa 

okresów pokoju i pracując przytem w wa 
kach powszechnego ładu ekonomieznego. 
ry szmat chlubnie przebytej drogi leży 

poza nami, -· niedawno w większości 

mówień, wygłaszanych z oJrnzji „Święta 
rza" miano zwyczaj wyliczać dzieła dok 
ne, wyniki osil1gnięte: port gdyński, 

stralę węglową, organizację wybrzeża, ro 
nasze.i floty handlowej i wojennej. Poz 
Panowie, że dzisiaj ujmę sprawy mor 
w sposób nieco odmienny, a 
z punktu widzenia przyszłośei... .. 



Stalystyka trzech lat ostatnich wskazuje 
na stałą u nas tendencję rozwojową przewo
zów morskich. 

W zeszłorocznej inauguracyjnej odezwie 
Ligi zamieszczone zostało doniosłe stwierdze
nie, że 3/ 4 naszego obrotu towarowego z za
granicą przewozimy okrętami, przyczem 10~~ 
powyższego obrotu odbywa się pod banderą 
Polski. Uzupełniam te cyfry, wskazując na 
ich sens ekonomiczny, który polega na tern, 
że w roku ubiegłym zapłacilismy obcym to
warzystwom okrętowym za przewóz naszego 
importu i eksportu sumę rno miljonów zło
tych. Przeszło po!owę tego przewozu mogli
byśmy uskutecznić własnenn okrętami, gdy
by ilość ich była dostateczna. Obecna pojem
ność naszej floty handlowej wynosi około 
100.000 tonn rejestrowych; powiększenie jej 
o dalsze 250.000 tonn kosztem 190 miljonów 
zł. oznaczać będzie dla naszego bilansu róż
nicę 70 miljonów rocznie, mogących zasilić 
życie gospodarcze kraju. Jeśliby wysokość 
tych sum miała niepokoić naszą wyobraźnię, 
podam inny rachunek: każda tonna, przyspo
rzona banderze handlowej kosztem 750 zło
tych, oznacza zmniejszenie o 280 zł. roczne
go haraczu, ptaconego przez nas transporto
wi obcemu. 

Zestawienie powyższe wskazuje na jedne 
z najbardziej pożądanych i celowych kierun~ 
ków polskiej polityki inwestycyjnej, kredy
towej, traktatowej; rzuca ono wyraziste świa
tło na postulat, głoszący potrzebę stworze
nia własnego przemysłu okrętowego. Sądzę 
wreszcie, iż państwo, którego transport han
dlowy kształtuje się w sposób podobny, a 
które nie jest samowystarczalne w zakresie 
wielu podstawowych surowców, musi posia
dać siły, zdolne w razie potrzeby wojennej, 
osłonić przynajmnie.i niektóre najważnie.isze 
komunikacje morskie. 

Zagadnień naszej floty wojenne.i niespo
só b rozpatrywać w oderwaniu od układu sił 
na morzu Bałtyckiem. 

Postępy w dziedzinie obrony Państwa 
muszą być oceniane w skali porównawczej; 
cyfry bezwzględne mogą świadczyć o rozmia~ 
rach wysiłku, nie dają jednak poglądu na 
jego wystarczalność. Zbrojenia w stopniu 
znacznie większym, aniżeli wszelka inna 
dziedzina działalności ludzkiej, wymagają mP-
tody operowania całościami, wystarclającemi 
z punktu widzenia zamierzonego celu. Można, 
naprzykład, budując dom, wykończyć go w 
połowie i częściowo tylko przysposobić do 
celów mieszkalnych. W dziedzinie transportu 
handlowego każdy okręt stanowi sam dla 
siebie całość, dającą się użyć celowo, - na
tomiast rozbudowę floty wojennej trzeba pro
wadzić okresowo od zespołu do zespołu, tak, 
aby w każdym okresie była ona zdolną do 
wypełnienia określonych zadań bojowych. 

Należy stwierdzić, iż powyższy charak
ter zbrojeń morskich, w związku z ich kosz
townością, stwarza poważne kłopoty na 1Net 
dla pa11stw o wiele zasobniejszych finnnso
wo od Polski i wymaga od promotorów t. zw. 

programów morskich duze. oslroznosci l sil
nego poczucia realizmu. Temniemniej, 
istnienie takich programów i planowe 
ich wykonywanie jest niewątpliwą ko
niecznością. 

W eh wili obecnej tonaż naszej floty wo
jennej wynosi zaledwie 4?~ tonażu ogólnego 
wszystkich państw nadbałtyckich, zaś 11,5% 
w stosunku do tonażu każdej z obu flot na 
Bałtyku najsilniejszych. W liczbie osmm 
państw, siły których biorę za podstawę po
równania, flota polska zajmuje pod wzglę
dem tonażu szóste miejsce, przed Łotwą i 
Estonją, - jednak, jeśli chodzi o ilość ied
nostek nowych, zbudowanych po roku 
1918, lub będących w budowie, Estonja po
trafiła zdobyć się na godny szacunku wysiłek 
i dotrzymać kroku Polsce. 

Aby nasza flota wojenna mogła stać się 
tern, czem ją mieć chcemy, to znaczy, pod
czas pokoju czynnikiem siły politycznej Pań
stwa, zaś podczas wojny zdatnem narzędziem 
obrony morskiej, tonaż jej musi być w ciągu 
kilku lat najbliższych zwiększony conajmniej 
ezterokrotnie. Takiem jest moje głębokie 
przekonanie osobiste. Realizacja podobnego 
pianu poeiągnęłaby za sobą konieczność bu
dowy nowych statków wojennych o pojem
ności ogólnej około 6.000 ton rocznie. 

Formułowanie tez programowych jest 
łatwe, ich wykonanie trudne i złożone. Oce
na kolejnego porządku zaspokojenia licznych 
potrzeb i nakazów polskiej racji stanu, nale
ży oczywiście nie do nas, lecz do tych, któ
rzy dźwigają brzemię odpowiedzialności za 
bieg spraw państwowych. Miejmy ufność i 
niezłomną wiarę, że trudności gospodarcze 
kraju mogą być, muszą być i będą pokona
ne, - że sytuacja Skarbu Państwa zezwoli 
na konieczne, a wydatne zwiększenie budżetu 
marynarki wojennej; przedewszystkiem jed
nak powiedzmy sobie, że obowiązkiem na
szym jest wyciągnąć wszelkie wnioski z o
gromu potrzeb Polski na morzu i uwielokrot
nić wysiłki nad udoskonaleniem metod zbiór 
ki na Fundusz Obrony Morskiej. 

Działalność dotychczasowa Ligi na rzecz 
tego Funduszu, jej sprawność organizacyjna, 
zasługuje na całkowite uznanie, mam jednak 
wrażenie, że trzeba położyć jeszcze większy 
nacisk na upowszechnienie zbiórki, gdyż to 
jest jedyny właściwy sposób wydatnego 
wzmożenia wyników finansowych. Nie mogę 
nie powtórzyć dzisiaj zasady, wyrażonej prze
zemnie w roku zeszłym, iż organizując ofiar
ność publiczną, należy mieć na względzie po
wszechność składek, nie zaś ich wysokość. 
Znaczek Funduszu Obrony Morskiej powinien 
się znaleźć w ręku każdego Polaka i umieć 
dotrzeć wszędzie, pod każdą strzechę, do ka
żdej izby robotniczej. 

Ponieważ obrona morska stanowi część 
bardzo istotną całokształtu Obrony Państwa,
Pan Prezes Rady Ministrów upoważnił 
mnie do złożenia tutaj następującego 
oświadczenia: -- Fundusz Obrony Mor· 
sklej musi być uważany za równoległy 
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Spółdzielnia Żeglarska „A L 8 A f ROS" 
Brak środków materjalnych uniemożliwia 

należyty rozwój polskiego jachtingu morskiego. 
Sfery posiadające, niestety, nie chcą swych 

wolnych chwil spędzać w morskiej żegludze 

jachtowej, zaś gros żeglarzy morskich, czyn
nie uprawiających sport jachtowy, nie jest 
w stanie utrzymywać własne statki sporto
we. Temu też przypisać należy, iż dotąd w 
Polsce istnieją b. nieliczne jachty prywatne, 
statki zaś Jacht-Klubów i odganizacyj żeglar
skich w przeważającej ilości były i są kupo
wane z funduszów publicznych. 

Pragnąc, aby inicjatywa budowania no
wych jachtów morskich wypływała od żegla
rzy i mogła być przez nich realizowana, a 
tern samem została oparta na zdrowych za
sadach samowyst~rczalności, Bibjoteczka Har
cerskich Drużyn Zeglarskich oddała do użyt
ku broszurę opracowaną przez p. dr. Czesła
wa Czarnowskiego p. t. ,,Spółdzielnia Żeglar
ska „Albatros". 

Wspomniana wyzej broszura traktuje 
o spółdzielni, która ma zamówić, nowy, mo
cnej budowy turystyczny jach żaglowy z mo
torem pomocniczym, nadający się do dalszych 
podróży na pełnem morzu i obliczony na 15 
miejsc sypialnych. -

Plan budowy i kosztorys został szczegó
łowo opracowany w porozumieniu ze stocznią. 

Potrzebne do sfinansowania budowy ja
chtu pieniądze Spółdzielnia projektuje zebrać 
od swych członków, którzy subskrybują 60 
udziałów po 750 zł. za udział, oraz z wpiso
wego, wynoszącego 100 zł. od osoby. 

Ponieważ z jachtu będzie można korzy
stać przez 4 letnie miesiące (czerwiec, lipiec, 
sierpień i wrzesień) przeto możliwe jest i po
żądane, by powstały 4 zespoły, z których ka
żdy będzie posiadał w przybliżeniu około 15 

z Funduszem Obrony Narodowej: ka
żdy, kto składa ofiarę na obronę mor
ską, dopełnia tern samem obowiązku 
obywatelskiego względem Funduszu 
Obrony Narodowej. Oświadczenie to 
rozstrzyga wątpliwości, powstałe osta
tnio w toku akcji zbiórkowej. 

Łódź imienia Marszałka Piłsudskiego bu
dowana obecnie z funduszów społecznych zo
stanie spuszczona na wodę za kilkanaście 

miesięcy. Z chwilą, gdy to nastąpi, społeczeń
stwo polskie będzie mogło stwierdzić, że je
dną piątą swej floty podwodnej Polska za
wdzięcza ofiarności swych obywateli. 

Niechże rosnąca miłość Polaków do na
szego morza sprawi, że. przy wykonyw~ni? 
programu zbrojeń morskich RzeczypospohteJ, 
powyższy cyfrowy stosunek pomocy społec~
nej do świadczeń budżetowych państwa, będzie 
przynajmniej w dziedzinie sił podwodnych 
trwale utrzymany. 
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udziałów i które będą mogły każdego roku 
w innej porze dysponować .iaehtem w ciągu 
jednego miesiąca. 

Broszura zawiera równiei. pro,iekty: sta
tutu spótdzielni, jej regulaminu wewnętrzne-

go; opis i P!an.~ zaprojektowanego statku, 
oraz kalkulacja fmansowa - wy,jaśniają szcze
góły sprawy. 

Członek Spółdzielni, posiadający jeden 
udział, będzie mógł każdego lat<1, lub co dru
gie lato (jeśli posiada udział z kimkolwiek 
we dwójkę) odbyć miesięczną podróż morską 

z~granicę,. jako członek załogi, dużym, nowym 
pięknym Jachtem - za cenę łącznie z wyży
wieniem około 200 zł. 

Stosunki wewnętrzne Spółdzielni, posia
dającej osobowość prawną, pomimo dużej ilo-



sci członkow, są tak u1ęte w ranty statutu 
i regulaminu, że wykluczają możliwość po
wstania większych zatargów lub niezadowo
lenia wśród jej członków. 

Czn.iemy się w obowiązku podkreślić, iż 
myśl zrzeszania się żeglarzy w celu budowy 
jachtów nie jest nowa. Już w r. 1933 pow 
i,,Łała w War:-;zawie z inicjatywy gen„ M. Za
ruskiego spótdzielnia żeglarska p. n. ,,Maszo
perja Warszawska". Spółdzielnia ta, która 

posiadała statut podobny do niżej podanego, 
nie została zrealizowana z powodu braku od
powiedniego kapitału na zakup potrzebnego 
. 1achtu. 

Ponowną więc inicjatywę dr. Cz. Czar
nowskiego w postaci projektu statutu opar
tego na ustawowych zasadach spółdzielni wi-

CENTRALNA KOMISJA 

DOSTAW HARCERSKICH 

WARSZAW A, TRAUGUTT A 2 

POLECA 

kajaki, wszelki sprzęt sportowy, mundury 

oznaki, i t. p. pierwszorzędnej Jakości, 

oraz bogaty dział wydawnictw. 

tamy chętnie w nadziei, ze zna)dzie ona od
dźwięk w szerokich dziś kołach zwolenników 
sportu żeglarskiego i że jacht „Albatros", 
a w przyszłości cała flotylla "Albatrosów", 

wypłynie niebawem na bliższe i dalekie mo
rza. 

Zdajemy również sobie sprawę z tego 
iż omawiana broszura jest daleka od dosko
nałości, wnosi ona jednak do życia żeglar
skiego pewne twórcze koncepcje i pomysły, 

przyczyma1ąc się w ten sposób, choć w drob
nej części, do pogłębienia i cementowania 
polskiego żeglarstw a . 

Po blisze informacje należy zwracać się 
do organizatora spółdzielni dr. Czesława Czar
nowskiego~ Wilno, ul. Zygmuntowska 22 m. 2 
tel. 17-04. 

W. B. 

„K AJ AK 0/57" 
lakier bezbarwny, wodoodporny do ka

jaków i łodzi, oraz 
L A K I E R Y K O L O R O W E „K A J A K '' 

W. Karpiński i W. Leppert 
Warszawa, Al. Jerozolimska 30. 



Antoni Gregorkiew'icz 

Zastęp żeglarsk,i przy pracy 
(ciąg dalszy) 

Jak przepowiedzieć pogodę na jutro? 7. Altocumulus (kłębiaste wysokie) - ta-

Chmury. Tworzenie się chmur docho
dzi do skutku pod wpływem ochłodzenia się 
bogatych w wilgoć, warstw powietrza, wstę
puJących w górę. Niewyjaśnione dotąd łą
czenie się małych kropelek w większe powo
duje opady deszczowe. 

Chmury, unoszące się w atmosferze ule
gają wiatrom tak, że kierunek i prędkość 
wiatrów w wyższych warstwach oceniamy na 
podstawie obserwacji szybkości posuwania 
się chmur. 

Wysokość chmur różnych typów ozna
czono z obserwacji: dla Ci od 7 do 13 km., 
najniższe są St, najszybsze są Ci, których 
pr~dkość dochodzi do 100 cm. na sekundę. 

Żeglarz powinien posiadać umiejętność 
orjentowania się w postaciach chmur, albo
wiem najbliższa zmiana wiatru (co bardzo jest 
ważne w żeglarstwie) jest ściśle związana 
z niemi. 

Zapamiętajcie ogólną zasadę: wysoko 
położone chmury nie przynoszą szybkich 
lrnian w wietrze, a mają raczej znaczenie dla 
prlepowiadania pogody. 

Różne postacie chmur. 

1. Cirrus (chmury pierzaste) - delikatne 
białe obtoczki, podobne do pierzy lub 
wełny czesanej, czasami zupełnie pro
ste, innym razem jakby kędzierzawe; 
unoszą się najwyżej, składają się z krysz
tatków lodowych i drobnych śnieżynek. 

2. Cumulus (chmury kłębiaste) - ostro za
rysowane, od dołu ptaskie, od góry ko
pulaste; płyną stosunkową nisko (od l 
lub 1,5 km.), składają się z bardzo ma
łych wodnych kropelek. Kształt i barwa 
przypomina zgęszczoną parę lub dym 
wybiegający z lokomotywy; w stońcu 
jaskra wo-białe. 

3. Nimbus (chmury deszczowe) - gęste, 
postrzępione od dołu, bezkształtne; spa
dają z nich deszcze. Barwa: ciemna, 
często niebiesko~szara. 

4. Stratus (chmury warstwowe) - pozio
me, rozległd szare chmury o wyglądzie 
jednolitym, unoszące się niewysoko nad 
ziemią. 

Pomiędzy temi zasadniczemi formami 
mamy formy pośrednie : 

5. Cirrocumulus (piarzasto-kłębiaste) małe, 
białe kłęby chmur, układające się w kil
ka rzędów, t. zw. ,,baranki". 

6. Cirrostratus (pierzasto - warstwowe) -
pokrywają niekiedy całe sklepienie nie
bieskie, jakgdyby delikatną białą zasło
ną; zapowiadają zwykle niepogodę. 
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kie same jak Cicu są tylko większe, sta
lowe, pewne ich części jakby ocienione. 

8. Altrostratus (warstwowe wysokie) - róż
nią się od Cist niższem położeniem i gęst
szym wyglądem. Tworzą powłokę sza
rawą i nadają niebu wygląd ponury. 

9. Cumulonimbus (kłębiasto - deszczowe). 
Chmura, zapowiadająca burzę. Potężna 
z brzegami takiemi, jakie ma zwykle Cu, 
składająca się z kłębów różnych chmur 
ułożonych jedne ponad drugiemi. Bar
wa: żółtawa, czerwona, czasem jaskra
wa, gdy słońce oświeca ją od przodu. 
Gdy chmura ta przesłani 1 słońce wyglą
da złowrogo. 

10. Stratocumulus (kłębiasto-warstwowe) -
warstwy szarych nieregularnych brył 
lekko ze sobą połączone; z tych chmur 
prawie nigdy nie pada deszcz. 

Jak przepowiedzieć pogodę z chmur 
a) Oznaki dobrej pogody: 

4. Jeżeli poranek bezchmurny, a około po
łudnia zjawiają się Cu z dobrze obryso
wanemi kraw~dziami. oddzielone znacz
nemi szczelinami niebieskiego nieba, 
(chmury te posuwają się w tym samym 
kierunku co i wiatr na powierzchni zie
mi), ku wieczorowi zupełnie znikające, 
to należy spodziewać się jasnej i suchej 
pogody. 

1. Wysokie chmury Ci pojedyńcze lub 
przeplata.iące się cienkie, prawie nieru
chome. 

2. .Jeżeli widać jakby porwane, bardzo wy
sokie chmury Ci dziwacznych kształtów 
i chmury te wydaję się być nieruchome 
i nie mają widocznego związku z posu
wającemi się w dole Cu. 

3. Szary wygląd nieba, pokrytego St. przed 
wschodem słońca. 

5. Jeżeli St przechodzą przed południem 
w Cu - dobra pogoda. 

6. St pojawiające się przed wieczorem na 
w~zys~kich częściach widnokręgu zapo
wiadają dobrą pogodę. 

b) Oznaki złej pogody. 

t. Znaczne powiększenie zachmurzenia ku 
wieczorowi. 

2. J e~eli Ci posuwa się od jednego z pun
k tow zachodniej części nieba z taką 
szybkością, że ruch ten z łatwością da
je ~ię ~bserwow~ć, to wskazuje na zbli
żanie się burzy, idącej z kierunku środ
kowego rozchodzących się chmur, lub 



nastanie długotrwałej niepngody w cią
gu jednego lub dwu dni. 
Jeżeli po ukazanin się takich szybko 
posuwających się Ci, niebo pokrywa ~ię 
cienką, pół przezroczystą warstwą Cist, 
to nastanie cyklonu jest jeszcze pew
niejsze. 

3. Po Ci mogą ukazać się długie chmury 
w kształcie kocich ogonów, końskich 
grzyw, szczotek, grzebieni ze zg~ubi~
niami i t. p. Tm prędzej posuwa]ą s1ę 

takie chmury, tern wcześniej nastąpi po
gorszenie pogody. 

4. Jeieli słońce zachodzi w Ci lub Cist, to 
z całą pewnością zacznie padać deszcz 
lub śnieg po 10 - 12 godz. J ectnak za
chód słońca w zwykł~ chmurę nie wska
zuje jeszcze na złą jutrzejszą pogodę: 
koniecznie należy zwrócić uwagę na in
ne znaki (np. kolor nieba). 

!5. Dniem przy białawym kolorze nieha 
ukazuia się stopniowo spuszczające się 
Ci i Alst. W tym wypaoku opady po
winny rozpocząć się po kilku godzinach. 

6. Jeżeli kierunek chmur nie pokrywa sie 
z kierunkiem wiatru u powierzchni zie
mi znacznie odchyla się oo niego (prze
ważnie wprawo), to należy oczekiwać 
słoty i wietrznej pogody. 

7. Jeśli Ci nadciąga.ią powoli z kierunków 
od S do NW., to przynoszą powolne, 
lecz stałe pogarszanie się pogody ,v cią~ 
gu 24-48 godz., przeważnie z deszczem, 
wzgl. śniegiem. 

8. Cist zapowiad11ją nadchodzącą w ciągu 
12-48 godz. złą pogodę. ,Jeżeli Cist po
ruszają Rię z wielką szybko~cią_. tw~rz~c 
niebieskie luki, to nalPZV Rpo<lz1ewac sie 
burzy, ulewy, porywów wiatru i t. p., 
lecz wkrótce nastąpi poprawa pogody 

9. Cu ku wieczorowi nie znikaiące, a jHkby 
rozpływające na tle ogólnego zachmu
rzenia, wróżą opady. 

1 O. Jeżeli Cu znacznie powiększają się na 
szerokość i wysokość (otrzymuią_ k~ztałt 
wysokich gór ze Rpadzisto podmesio~e
m i pojedyńczemi częściami t. zw. ,,w1e: 
rzyczkami, to zapowiadają burzę (w teJ 
lub sąsiadującej miejscowości). 

11. Jeżeli Alcu przeobraziła się w ch.murę 
burzową i z górnej części wysyła J~kby 
miotły (strugi) Ci rozchodz~cych się w 
różne strony lub poszerza s11 w kszta~t 
grzyba albo kowadła, to ~ozn_a oczek1: 
wać burzy (przy znacznej w1lgotnośc1 
powietrza możliwy jest grad.). 

12. .Jeżeli po przejściu cyklonu (przew~żn~e 
przy wietrze NW) nad porwanerm Cu 
będą spostrzeżone wysoko i szybko po~ 
suwające się Ci, jest to oznaka zbhża
nia się nowego cyklonu, chociażby b?· 
rometr jeszcze nie spadł. Polepszeme 
pogody okaże się tylko krótkotrwałe. 

13. Jeżeli latem przy <lobrej pogodzie w 
dzień chmury ma.ią przeważnie charakter 

PRZEMO WIENIE 
p. Dyrektora L.M.K. Wlesłewe Czermiń
skiego na Walnym Zjetdzie z. H. P. we 

Lwowie w dniu 23 msja 1936 r. 

Dziś, gdy w Polsce toczy się programo
wa praca nad tern, aby „ wiatr od morza" do
tarł do polskich serc i umysłów. by z tym 
skrawkiem naszego pobrzeża związać niPro
zerwalnie społeczeństwo, by utrwalić w niem 
przeświadczenie, że tu tkwi k]ucz naszej po
litycznej i gospodarczej niepodległości, nie 
podobna nie doceniać na tym odcinku pracy 
naszego młodego pokolenia. 

Liga Morska i Kolon,ialna, rozumiejąc 
to, na czoło swych zagadnień wysunęła ostat
nio sprawę wodnego i morskiego wychowa
nia młodzieży. 

Wychowanie to Liga pragnie realizować 
poprzez pracę Kół Szkolnych Ligi Morskiej 
i Kolonja]nej, oraz popr1ez już istniejf!ce or
ganizacje młodzieżowP, interesujące się za
gadnieniami morskiemi. 

Wyniki dotychczasowej pracy Związku 
Harcerstwa Polskiego na odcinku wodnym 
nie mogły ujść uwagi Ligi Morskiej i Kolo
njalnej, która rozumie i ceni dorobek Harcer
stwa w tej akcji. 

To też współpraca Harcerstwa z Ligą 
Morską i Kolon.ialną nabina obecnie zupeł· 
nie wyraźnych kształtów. Liga widzi w Har
cerstwie młodą, pionierską organizację, która 

Stcu, to nocne burze często powtarza.ią 
się kilka nocy podr7ąd. 

r,.14 Ukazanie się w dużej ilości Cicu t. zw. 
baranków - ku deszczowi. 

15. Jeżeli rano lub dniem widoczne są Cicu, 
a ku wieczorowi ukazują się Stcu, to 
można oczekiwać burzy. 

rrn. Alst tworzące się koło południa przyno
szą ku wieczorowi deszcz. 

17. Stcu (z wypukłościami w kształcie ·wie
rzyczek, które wkrótce znikają) wróżą 
hurzę lub silną ulewe. 

18. Cicu nadciągające szybko z zachodu przy
noszą opady. 

19. Kombinacja chmur Cist z Nb, oraz Cist 
z Cu powodują wkrótce silne opady atmo
sferyczne. 

20. Gdy pozostały chmury Cist lub Alst -
nowy deszcz. 

21. Jeżeli Nb pokrywają całe niebo, jednak 
na północnej części widnokręgu tworzą 
i;;ię kłęby - pogoda szkwalista. 

22. Cunb ukazujące się zimą na NW-wej 
części widnokręgu przynoszą szkwały 
śnieżne, gradowe lub deszczowe. 
W przyszłym numerze „Żeglarza" pomó

wimy o istocie burzy, o środkach zabezpie
pieczających od porażenia błyskawicą a na
stępnie przejdzieiny do przepowiadania pogo
dy po kolorze ni ,ba. 
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rozumie wiekow e zaniedbania Polski na od
cinku morskim i pragnie w obe<'nem wycho
waniu uniknąć tych wszystkich błędów, jakie 
miały miejsce w niedalekiej przeszłości. 

Liga Morska pragnie, aby Harcerstwo 
kroczyło na czele morskie.i pracy młodzieżo
we.i, pełne zapału i inicjatywy - inicjatywy, 
polega.iącej na wyRzukiwaniu wszelkich dróg 
i możliwości wydobycia i wykorzystania tych 
wszystkich sił potenc,ialnych, jakie tkwią w 
naszem młodem społeczeństwie. 

Organizacja nasza w miarę swoich mo
żliwości pomagała i będzie nadal popierała 
Harcerstwo moralnie i mater.ialnie. 

Po moc ta i est już obecnie zupełnie kon
kretna: w ubiegłym roku Liga umożliwiła 
przebudowę „ZawiRzy Czarnego", udzielając 
na ten cel szereg pożyczek~ w bieżącym roku 
wiosenny remont tegoż szkuner-.iachtu został 
prnwie całkowicie pokryty przez Zarząd Głó
wny Ligi Morskie.i i Kolonialnej (Zł. 5000); 
pragnąc następnie umożliwić Harcerstwu prze
Rzkolenie szerokiego ogółu młodzieży, oddala 
Liga do jego dvspozycji statek ćwiczebny 
... Elemkę", nonosząc z tego tytułu wszelkie 
koszty dostosowania go do potrzeb wyszko
leniowych. Nn statku tym 400 harcerzy bę
dzie mogło już w bieżączm sezonie otrzymać 
odpowiednie przeszkolenie. Dalej zaopatrz:vła 
Liga bibl.ioteki harcerskich drużyn żeglarskich 
w materjały propagandowe oraz rozsyła do nich 
bezpośrednio swe wydawnictwa perjodyczne. 

Rozumiemy, iż Harcerstwo nie możA po
nosić poważnych świRdczeń pieniężnych na 
cele morskie, jednak tkwią w niem wartości 
natury moralne.i i organizacy.inej, które Liga 
Morska i Kolonjalna prngnie wykorzystać. 

To też z wielkiem zainteresowaniem. 
bedę się przysłuchiwał obradom Walnego 
Zjazdu Harcerstwa, a w imieniu Prezesa Za· 
rządu Głównego naszej organizac.ii Gen. Or
licz- DrPszera oraz swojem mam zasz<'zyt żv
czyć pomyślnych obr:1d i dalszego rozwoju 
tak pożyteczne.i organizac.ii. 

Wyrażam jednocześnie nadzie_ie iż całe 
Harcerstwo w dniu .. Święta Morza" weźmie 
czynny udział w tych uroczystościach, co 
jeszcze silnie.i zwiąże nasze organizacje. 

PROSZĘ O GŁOS 

kącik dyskusyjny 

Na zarzuty dha Szymar'1skiego skierowa
rowane w dopuszczeniu do prób na stopnie 
żeglarskie odpowiem tylko w paru zdaniach. 
Nie jest to obrona lecz. wytłumaczenie mego 
stanowiska. 

Dlaczego w warunkach nie dopuszcze
nia na stopień żeglarza mor ski ego umieści
łem wodną wędrówkę? Co ma żeglarz mor
ski do włóczęg po rzekach ! i jeziorach? ,Je
żeli zagadnienie to u,imierny ze strony v.·yszko
lenia technicznego tu oc,.ywiście nic albo 
prawie że nic. 
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Trzeba wziąć jednak pod uwHgę, że 
HHrcerstwo spełnia nietylko rolę nauczyciela 
ale również i wychowawcy. 

Wioślarzem może być harcerz w wieku 16 
lat, żeglarzem w pół roku późnie.i. Wioślarz 
jest jest ieszcze zamłody na dalekie wędrów
ki, przed żeglarzem otwieraja się jnż ho
ryzonty dalekich morskich przestrzeni, śmia
łych wypraw i morskich niebezpieczeństw. 

Przy takich perspektywach „zaścianko
wa" wyprawa choćby po najpięknie.iszych 
wodnych drogach Polski wyda.ie się c1,em~ 
mało znaczącem i zasadniczo nie ciek<lwem 
spędzeniem czasu, to też rzadko dochodzi do 
skutku. 

Tak obecnie się dzieje. 
Rzecz ta najzupełniej jest zrozuminła, 

ale do tego nie można dopuścić i Harcerstwo 
musi uważać by przysłowie „cudze chwali
cie - swego nie znacie" ... nie stało się w że
glarstwie zwyczajem i żeby harcerze nie zna
jący choćby w małej tylko części szlaków 
wodnych w PolRce, wypływali zagranicę. 
Poznanie swego kraju jest jednem z zadań 
Harcerstwa. 

Z tego punktu widzenia. staje sie obo
jętną rzeczą rodzaj łodzi - wiosłowa (kajak) 
czy żaglowa. 

Teraz omówię kwestję przymusowego 
instruowania na kursach. 

Nalf'żV odróżnić dwa rodzaje inRtrukto
rów. Nazw.ę te dwie g-rupy - gr1i'pą instrukto
rów większych i mnie.iszych. Do większy<>h 
w HarcerRtwie lądowem zali<'zają Rię działa
cze han~erscv pod - i harcmistrze zaś w har
cerstwie mo~skiem instruktor żeglarstwa śród
lądowego i morskiego Do mniPjszych zaś 
w H arr.erstwie lądowem za li<'zę zastepowych 
a w żeglarstwie instruktorów na jachtach 
( czajkRch ). 

Co to jest zastępowy? PrzewyższHiący 
nodlPgłv mu z:1stę11 doświadczeniem w okre
ślonej dzienzinie, mniący nosłnch i poważa
nie i svmn:1t_ię swego z::istępu. Ten ostatni 
warunek nla sternikn lub kapit:ma feglar
stwa morskieg-o nie jest .inż t;;ik koniecznv 
choć h. noiąd:rny, Q'dyż z za~rndy zalAżność 
znłogi orl k::initana trwa pewi~n krótki, i okre
ślony nrzeciąQ" czaRu. 

NiPch sie teraz Druhowie, może i Druhny 
z::istanowią ~ad tern, czy cechy określające 
dohrevo zastępowego nie stają się koniec·zne 
w odniesieniu do przyszłego kapitana jachtu? 

A tego można się nauczyć tylko pod
czas instruowania. Poniewtd taka nauka nie 
.iest rzPczą łatwą rozbiłem ją na dwa okresy: 
przygotowawczy na wodach śródlądowych 
i zasadnirzy na kursach morskich. 

.Jeżeli· tak jak dh Szymański pisze, są 
ludzie, którzy z~a.ią swój fach wyśmien!t.:!e 
lecz nie potrafią innych nauczyć, to daruJcie 
ale dln takich ludzi niema mie.isca na morzu 
na odpowiedzialnych stanowiskach, w kry
tycznym momencie nie potrafią komendero
wać załogą, a do tego przecie zmierza „stage" 
instruktora. 

J. Grodzicki 
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WODY WILEŃSZCZYZNY 
Zgodnie z zapowiedz,ą scharakteryzuję w obec

o.yrn artykule wody polskiego dorzecza rzeki Wilji (się
ga on 'l równie! za granice, przedewszystkiem na Li
twę). 

,, Wilij a naszych strumieni rodzica" bierze począ
tek z nieznacznych wzniesień na Białorusi Sowieckiej, 
międ.r,y miejscowościami Szkłańce, Kraśniki i Wilejka, 
po kilkunastu kilometrach idzie jakiś czas granicą 
polsko-bolszewicką, jako już spławna rzeka, i od miej
scowości Kamień, pnyjąwszy z prawej strony nieco 
większy od siebie dopływ Dźwinosę, płynie przez te
rytor.iurn Wileńszczyzny powiatami: Wilejskim, dotyka 
p'lwiatu M~lodeczańskiego, następnie · przeważnie gra
nicą powiatów Oszmiańskiego i Swięciańskiego, wre
szcie przez powiat Wileńsko-trocki, wchod,;ąc koło 
stacji kolejowej Zawiasy na granicę polsko-litewską 
Następnie płynie przez państwo Litewskie, przyjmując 
z prawej strony największy swój dopływ-rzekę Świętą, 
poczem pad Kowneru wpada do Niemna. Długość Wilji 
na terenie państwa Polskiego dochodzi do 360 kl rn 
(granicami płynie około 20 kim, na Litwie ponad 120). 

Rozpatru.iąc systemat Wilji z punktu widzenia 
turystycznego, opisać trzeba następujące trasy: 

Trasa 1-sza, Serwecz - Wilno. Jest to najdłuż
s-,;y .iednolity szlak na tym terenie, wynosi bowiem do 
400 kim, Jest pozatem dość łatwy. Dojeżdża się koleJą 
do stacii Królewszczyzna lub Głębokie, skąd drogą lą
dową 10 klm do jeziora Serwecz vel Wies,;nia (2 X 4 
kim). Pierwsze 40 kim rzeczki Serwecz jest błotniste, 
lecz jnż od stacji Parafjanowo rzeka jest przeważnie 
hez orzeszkód . W okolicach Kościeniewicz Serwecz 
wpada do Wilji. Trasę podzielić można na następują
ce oóldniowe etapy: jez. Serwecz - Krzywic.ze - Wi
lejka (powiatowa) -· Żodziszki - Michaliszki - San
toka - Wilno - Legaci~zki. Niemal ciągły kontak
z lin i ami kolejowemi, wiele miast i miejscowości, a 
przedewszystkiem Wilno na trasie, przekró.i przez całą 
Wileńszczyznę, niezmiernie piękne i urozmaicone brzegi 
Wił.ii, sptawność, wszystko to przemawia za oddaniern 
te.i trasie pierwszeństwa. 

Trasa 2-ga. Narocz - Wilno. Najbardziej dotych
-crns uczęszczana, uchodzi za egzamin do tytułu kaja
kowca. Dojazd do sL kol. Kobylnik, 4 kim drogi lą
dowej do w~i Kupa, poczem przez jezioro Narocz, z u
względnieniem jezior Miastro i Batoryn, płynie się 
rzeczką Narocz, najpierw (20 klm) wśród bagien, potem 
terenem urozmaiconym do miejscowości Ruczyca, gdzie 
Narocz wpada do Wiljl. Etapy dla wędrowców najdo
godniejsze są: jez. NHocz - wieś Narocz - Żodziszki 
(dalej jak na trasie 1~ej), całość do 300 kim. 

Mniejsza gęstość zaludnienia okolic, lecz większa 
różnorodność terenu, pozatem inne, już wymieniane 
względy, ściąga.ią na tę trasę większość turystów. Dla 
amatorów „odkryć" jest duże pole popisu, jak małe je
ziorka w okolicach wypływu rz. Narocz z jeziora, oraz 
dopływy Urla i Spiahlica, która posiada „tajemne" 
przejście na jezioro Wiszniew (4 X 5 kim). 

Nie można pominąć również faktu istnienia dość 
gę,te.i, jak na Wileńszcznnę, sieci schronisk turystycz
nych na tej trasie. Nad .iez. Narocz jest i~h trzy: Cen
tralny Hucer~k.i 0§ro1ek Żeglarstwa Śródlądowego 
(miej~c. Nieslucz), Szkolne Schronisko Wydeczkowe 
Kuratorjnrn O. S. Wił. (wieś Kupa), oraz najstarsze 
Schronisko Towar1:ystwa Miłośników jez, Narocz koło 
wsi Hatowicze, niedaleko wypływu rz. Narocz. Na 
trasie są zorg~nizowane szkolne punkty postoju w Na
roczy (wieś), Zodziszkach i Mlchaliszkach. 

Traąa 3-cia, Narocz - Świr - Wilno. Znacznie 
krótsza, lecz bez porównania wiece.i da.iąca emoeji
jest rajem dla „starych wyżeraczy"". Posiada ona nie
zmiernie intere~rnjące ro1.gałęzienia, z których przede
ws,;ystkiem zasługllją na uwagę cztery: 

a) z Jez. Narocz od wsi Śdepieniewo 1,5 kim 
drogą lą il)wą do w~i Syr ,niei, lub w ra-,;ie niskiej wo
dy z Nie3łucu 2,5 klm dJ wsi Jhłasze, na rzecikę Pror-

wa. Początkowo droga trudna, gdyż miejscami prawie 
całkowicie zarośnięta, pozatem bagna. 

Prorwa wpada do najdłuższego na Wileńszczyźnie 
jeziora Świr (4 X 17 klm), potem jako rzeka Stracza 
wypływa z przeciwległego końca jeziora pod miastecz
kiem Swir, i płynie około 30 klm po znacznych po
chyłościach do rzeki Wilji, wpadając 4 klm powyżej 
Michalii,zek. Prorwa wymaga wiele cierpliwości i za
radnoś<'. i załogi, ~tracza wymaga przedewszystkiem 
wiei ~tej wytrzymałości kajaka, gdyż rwąc miejscami 
.iak górskl potok stwarza niejednokrotnie istne „skocz
nie ka,jakowe", a co chwila oieni się na całej swej 
szerokości, przewalając przez zwały polodowcowych 
kamieni. 

b) z miasteczka i st. kol. Kobylnik 7 I! Im do je
ziora ~zwakszta (większe 4 '>< 4, mniejsze 1,5 X 3 kim), 
skąd rzeczką tejże nazwy do rz. Straczanki, poczem 
na rz. Straczę. 

c) od st. kol . Geladnia 7 klm do rz. Straczanki, 
skąd nlł. Straczę, 

d) od st. kol Geladnia 7,5 kim do jeziorek po· 
czem na Straczę. 

Do najciekaw1nych trzeba zali<'ZYĆ a) i d); dłu
gośf do MichaliRzek a) 80 kim. b 1 80 kim, c) 60 klm. 
d) 50 klm. Cala traqa 3-cia nie przekracza 250 klm. 

Trasa 4-ta, Ignalino - Wilno. Dojazd koleją do 
st. Jgnalino, skąd 0,5 kim ua na.ibliższe jezioro, łączą· 
ce się z całym komplek8em innych Jezior i .ieziorek, 
z których największe jest jez Kreto oy (3 X 5 klm), 
pozostałe nie przekraczają 1 klm szerokości, bywają 
jednak po kilka kim długie i sięgają poza granicę pol· 
sko-litewskt1. 

Z jezior lgnalińskich wvpływa rzeka Żejmiana, 
bardzo bystra i oiękna, i po 100 ~Im wpada do Wilji 
w miej~cowości Santoka. Cała trasa wynosi około 150 
klm i Jest nlnbionym zakątkiem na trzydniowe wy
cieczki dla wileńskir,h kajakowców. 

Trasa 5-ta, Usza - Wilno. Doiazd do st. kol. 
Olechnowicze, sk&rl 0,5 kim do r:r,eczki Usza, albo 10 
klm do m· ka Rado„1,kowicze nad rz. Rybczanką. do· 
pływem Ilji. 

a) rzeczką Usza 50 klm do ujścia do Wilji pod 
Zalesiem, 

h) rzec1;ką Rybczanką oraz ITią 40 kim do ujRcia 
rlo Wilji pod Rybczynem (sk&d do Zalesia 40 klm). Za
lety podohne do zalet trasy 1-ej. 

Trasa 6-ta. Oszmiana - Wilno. Dojazd kol. do 
st Soły, skąd alb'l bezpośrednio na rzeczkę Oszmian kę, 
alho 26 klm dro~ą lądową do miasta Oszmiana nad 
tąte rzeczką. 

Oszmianka posiada mało wody, Jednak wiele 
ciekawych miejsc na tras,e. zwlas1.cza w średnim i 
dolnym hiegu. Wpada do Wilii 10 kim powyżej Mi
chaliszek; dłngość trasy od Oszmiany do Micbali ~zek 
do 100 kim. 

Na zakończenie potrzeba wsoomnieć o miE'!jsco
wościach napotykanych na szlakach wodnych tego re
jonu Wileńszczyzny. Powiedzieliśmy iuż, że gęstość 
zaludnienta jest tn nagół większa niż w rejonie pół
nocnym (Dźwiny). i est też więcej większych ośrodków, 
Wilejka - sied1.iha powiatu, kole.i, gimnazjum. harcer
ska drużyna żeglarska im. olk. Lisa-Kuli (burluje wła
sną przystań), jest przystań szkolna i klnbowa. Moło· 
deczno - siedziba oowiatu, ważny węzeł kolejowy, du· 
iy garnizon, gimnazjnm. Okolice jez. Narocz. Stary 
i Nowy Miadzioł - ślady wielkiej wojny. Smorgonie -
miasto o znaczeniu historycznem. dotychczas nie mo
że powrócić do norm~Jnego s~ann P~ calkowitem .zni. 
szczenin w czasie WO]OY. ~wir - mrnsteczko o histo
rycznej przeszłości. Oszmiana - siedzi_ba powiatu. Pod
brodzie - ruch letniskowy. Nowe Swięciany - wa
żny wę1.el kolejowy i warsztaty. Wilno - siedziba 
województwa, 200 ty ~ięcy ludności, siedziba dyrekcji 
P. K. P., Uniwersytet • Stefana Batore~o. Instytut Ba
d;iń Europy Wschodniej i t. d. (patrz przewodnik po 
Wilnie p. t. • Wilno" Pr'lf. Juljusza Kłosa), siedziba Od· 
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działu Z H. P., 1 drużyna harc. żeglarska (Błękitna 
Jedynka Żeglarska irn l{ Traugutta, posiada własną 
przystań nad Wilją przy ulicy Błękitny<·h Harctorzy 1), 
oraz parę samodzielnych zastępów żeglarskich przy 
drużynach lądowych. 

i ciekawy komplek g iyż przeważ .i, ł· 
bą, podobnie i<1.I, p Jrasła wieJT·. 1, i.nil· 
ku 19::7 place wl{a -rs~a L ~. K., 
w roku 1930 Ji12kn. · .irou:.. r"?·'ll. 
pierwszorzędnyr LI rc..~ ••. rnrów k1,11 

Na uboczu tych wszystkich tras, jednak w ba
senie rzeki Wilji, leżą Troki, kolebka nietylko Litwy 
historycznej (założone w r 1321), lecz również kolebka 
żeglar.itwa na Wileńszczyźnie. Trzy większe jeziora 
i parę mniejszych tworzą razem niezmiernie piękny 

dawno przysta, A. Z. 8., a -.statnio 'l'~ 151uu,i1UZł\ 

po kilkaset osób najrozmaitszych kursów letnich, na
ukowych i sportowych. W skutek likwidacji miejsco
we.i szkoły średniej, istniejącej harcerskiej drużynie 
żeglarskiej grozi zagłada. t:;-_;,_®t~} 

Pierwszy rejs „Zawiszy Czarnego". 
W dniu :) lipca „Zawisza Czarny"' 
pod komendą p. Gen. M. Z!lrutik.iego 
z 4ti członkami załogi wypłynął w 
podróż do :::,zwecji, Estonj1 i Finlan
dji. W programie poctróży „Zaw1szy
było nietylko doszkolenie morskie 
dla uczestników, ale też i złożenie 
rewizyty Szwedzkiej t:,zkole Morskiej 
(Svenska Seglarskolan) oraz udział 
w zlotach estońskim lHaapsalu) i 
fińskim (Abo). Z powierzonego za
dania .Zawisza·· wywiązał się w Hi0%. 
Cała prawie trasa przebyta była pod 
żaglami co dało załodze doskonałe 
przeszkolenie. W czasie sztormu w 
drodze do Haapsalu załoga jak też 
i „Zawisza" zdali swój egzamin „doj
rzałości". Karlskrona, Vis by, Haap
salu i Hango długo będą pamiętały 
.Zawiszę· i piosenki śpiewane przez 
załogę. Z Hango 1:-:1 członków załogi 
pod kier. p Gen. M. Zaruskiego u
dało się koleją do Abo na zlot skau 
tów fińskich. W pierwszym dniu 
swego pobytu Polacy wzięli udział 
w popisach harcerskich odbytych na 
stadjonie sportowym. Warto zazna
czyć, że w zawodach w przeciąganiu 
liny, jedynie tylko Polacy zdołali 
przeciągnąć, specjalnie wybranych, 
Finnów; Szwedzi, Duńczycy i Niem
cy musieli uznać wyższość gospoda
rzy. Finnowie swoją porażkę tłu
mac~yli tern, że Polacy na szkune
rze nauczyli i przyzwyczaili się do 
ciągnięcia liny. Może mieli rację? 
W dniu 25 lipt;a po 8-dniowej cięż
kiej podróży (przeciwne wiatry) przy
bilJścny do Gdyni. Na odbytem w dniu 
2 sierpnia pożegnalnem ognisku, wi
dać było, że załoga z żalem rozstaje 
się z „Zawiszą" i doprawdy niezastą
pionym p. Gen. M. Zaruskim. 

Kazimiera lllakowiczówna: Wiersze 
ćwiczebne na szalupie Zuch, Trasa o Marszałku Piłsudskim. Warszowa 
długości 122 km. prowadziła przez 1936 rok. Qtówna Księgarnia Wojsko, 
kanały delty Wisły aż na zalew .Fr}'· wa. Cena zt. 5.80. 
ski. Wyprawę prowaddł przyboczny 
drużyny db. Olszewski Alfons. 

Pod komendą drużynowego dh. 
Prechitki odbył jacht Pol8kiego Klu
bu Morskiego Pirat 8-mio dniowe 
małe pływanie szkolne dla młod
szych członków drużyny. Trasa 
Gdańsk - Hel - Visby na Gotlan
dzie - Gdańsk wynosząca 440 mil 
morskich została przebyta w 131 
godzin. 

Z Walnego Zjazdu Z. H. P. we 
Lwowie. Na Walnym Zjeżdzie został 
wybrany członkiem Rady Naczelnej 
druh harcmistrz Witold Bublewski, 
kierownik Harcerskich Drużyn Że, 

Nowy tom wierszy znakomitej 
poetki zawiera 69 częściowo druko
wanych już utworów o Marszałku 
Józefie Piłsudskim. 

Wiersze te cechuje piękno słowa, 
głębia uczucia i duża bezpośredniość 
odczuć, 

Specjalny dział w nowowydanym 
tomie stanowią wiersze i powiastki 
dla dzieci. 
Książka posiada piękną szatę gra

ficzną według projektu atelier Girs
Barcz, a wartość bibljofilską nadaje 
jej podpis autorki na każdym eg
zemplarzu. 

glarskicb. Wyróżnienie dba Bublew- .St Petkiewicz: Biegi lekkoałlełycz:-
sk.iego jest zarazem wyrażeniem uzna-
nia przez naczelne władze harcerskie ne. Worszawa, 1936. Główna l\°się-
dla naszej pracy żeglarskiej. garnia Wojskowa. Podtytuł książki 

p. Petkiewicza: Podręcznik dla in.-
Druhowi t:sublewskiemu serdecznie t kt . d · kó · ś 

rat 1u·em s ru orów 1 zawo DI w - wyJa • 
g u J y. Inia jaki jest jej cel i dla kogo prze-

" znaczona. 
Bandera dla O. R, P. ,,Gryf , Na p d 'k t dd · t r · 

\\' alnym Zjeżdzu, Z H. P. został . fk_ręcz~l . en ° a i°~tw\i ~wie 
zgłoszony wniosek o ufulJdOw<lnie / wie Ie us ug1 naszym ~ oa e om, 
l- rzez L H p b d . 0 l{ p zwłas1.eza tym, którzy 01e mogą tre-

• ., · · a_n ~1 
~. na , ·. · .. ·, n ować się pod okiem zawodowych 

„Gryf , dla podk1eśhnrn uczuc w1ą- t ó z ł ł d i · któ 
żących Harrerstwo z Mar) uarką Vv' o- rener w.. .,w a szcza m o z e.z, -
jenną. "'niosek został uchwalony ra rwąc się. do sp0rtu popełnia cz~-

rzez . kl· .. · sto błędy 1 wpada w złe nawyk 1, 
P <1 am<1cJę. które póiniej jest tak trudno usu-

Harcerze w Prusach Wschodnich 
39 Wari5zawska Żegl. LJruż. Harc. od
bywa obecnie p1ękLą i ciekawą wy
prawę kajakową na terenie Prus 
Wschodnich skąd udaje się na Olim
pjadę. Wrażeniami uczestnicy po
dzielą się 'z nami na łamach „Żegla-
rza" w jesieni · 

nąć, hędzie mogła ich się ustrzec 
dzięki książce znanego naszego za
wodnika i trenera. 

Wydawnictwo to powinno się zna
leźć w każde] bibljetece harcerskiej, 
gdyż omawia tak ważną dziedzinę 
sportu i tak powszechnie uprawianą. 

Gdańska Morska Drużyna Harcer-
ska. Dnia 24 maja 19061 po uroczysto- Spływ Chorągwi Wołyńskiej. Cbo
ści podniesienia bandery w Polskim rąg1~w Wołyńska urządziła ciekawy 
Klubie Morskim w Gdańsku zosta.ła spływ kajakowy rzekami Woł) nia i „ ŻE GL A RZ " 
poświęcona nowa szalupa morska Polesia do Pińska. Wszyscy harce-
,,z UCH" zbudowana z subsydjum rze przybyli do PińAka w terminie konto czekowe w P. K. O. 
Wydziału Wojskowego Komisarjatu t. j. 29 lipca b. r. skąd rozjeżdżają 
Generalnego H. P. w Gdańsku na się na dalszą wędrówkę na jeziora 7 .426 
Stoczni fr. Kropp. Augl.lstowskie, by Narwią i Wisłą właściciel 

W czasie od 2 do 5 czerwca odbi· sphnąć do Warszawy, inni zaś już 
ła I-sza załoga drużyny pływanie 

I 

wracają do swoich środowisk. BR O N IS ŁAW MI A Z GO WSK I 

Prenumerata roczna zł. 2.50. 

Adres Redakcji Administracji „Żeglarza": Warszawa, Nowy-Świat 21, m. 3.Konto P. K. O. Nr.7.426. 

Redaktor: BRONISŁAW MIAZOOWSKI 

Drukarnia Matematyczna, H. Zając:1kowski, Warszawa, Miedziana 3. Telef. 295-55. 
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